Justyna Nidzgorska

nauczyciel języka polskiego

w Zespole Szkół Zawodowych w Piszu

„Miłosny niezbędnik”

Scenariusz szkolnego przedstawienia wieńczącego wybór najsympatyczniejszej klasy i najsympatyczniejszego nauczyciela.

Występują:

Uczeń I 
Uczeń II 
Uczeń III 
Uczennica

Archanioł

Głos

Małysz

Uczeń I: „Być albo nie być (zakochanym) oto pytanie” (wyraz „zakochanym” mówi zalotnie)
Uczeń II: Pamiętacie pana Szekspira? – śmieszny człowiek: bródka w szpic, rajtuzy jak z Supermana i kryza wokół szyi.(smutnie) Tylko o miłości pisać nie umiał.

Uczeń I: Co miłość, to dramat. Romeo i Julia: on przebija się sztyletem, ona wypija truciznę; Hamlet i Ofelia: on ginie w nieuczciwym pojedynku, ona topi się w stawie; Otello dusi, tylko z pozoru, swoją niewierną żonę. (tłumaczy się) To znaczy dusi naprawdę, a ona jest niewierna z pozoru.

Uczeń II: Lektury z naszego punktu widzenia bezużyteczne. (zdegustowany) Nie znajdziecie w nich żadnych podpowiedzi jak wyznać dziewczynie miłość.

Uczeń I: (pociesza) Nie załamujcie się jednak, nie wszyscy byli takimi mizantropami, a jeżeli ich teksty  jeszcze trochę poprawić, zaadoptować do naszych czasów, to....Zresztą zobaczcie sami.
Uczeń II: A wszystko zaczęło się od Adama. (burza, grzmoty, potem wyciszeni; Archanioł przebiega przez scenę w podskokach; ponownie grzmoty/ 

Głos:
Adamie! Hej, Adamie!

Uczeń I: (Siedzi i czyta gazetę, kiedy słyszy pierwsze grzmoty nakrywa głowę gazetą. Sprawdza, czy deszcz nie zaczął padać. Na słowa: „Adamie...” upuszcza gazetę, zrywa się na równe nogi  i bojaźliwie wznosi oczy, chowa głowę w ramionach) Słucham, wielmożny panie.

Głos: Tylko, proszę, się nie broń.

Teraz ci wyjmę żebro.

Uczeń I: Co? Żebro? Nie pojmuję.

Dlaczego żebro właśnie? (...)
Głos: (przekonuje)   Z żebra stworzę ci niewiastę,


twojego życia gwiazdę. 


(surowo) Nie pomogą wykręty,


żebro będzie wyjęte.

Uczeń I: (z niedowierzaniem) Moje?

/buntuje się/ Niedoczekanie! (...)

Jakem praojciec Adam,

historyczny ślub składam,

wobec Was i Historii (...) ( przerywa)
klnę się na Olka Fredrę

na Cecorę i Wiedeń,

na Arkę, na wieżę Babel,

na Warszawę i Wawel, (...) /przerywa)

na proporczyki i lance,

na „Ballady i romance”,

na serce – sercu – serca,

na „Walce” i na „Scherza”,

na Asnyka i Kopernika,

i wszystko, co z tego wynika (...) (znowu wznosi oczy do góry, wykrzykuje)

ZA ŻADNE GÓRY SREBRA

NIE DAM SE WYJĄĆ ŻEBRA. (rozmawia z Publicznością, spacerując przekonuje)

Czy to ja jestem żebrak,

Żeby chodzić bez żebra? (zamyśla się, układa nowy slogan)
Nawet zwyczajna zebra 

nie oddałaby żebra!(zamyśla się, układa nowy slogan, potem trochę płaczliwie)

Szlag trafia, trzęsie febra, 

ja miałbym stracić żebra? (jak wyżej)

O, mnie pomysłów nie brak, 

żeby nie oddać żebra! (myśli; do widowni -  ze smutkiem)

Niestety, proszę panów, 

nie mam więcej sloganów. (zrezygnowany)

(odgłosy burzy)

Głos: (niezmienionym tonem)Adamie, ja cię złamię 

Oddaj żebro, Adamie.
Uczeń I: (Podnosi transparent, na którym jest napisane: NIE! NIE DAMY ANI JEDNEGO ŻEBRA! NIE! Maszeruje i demonstruje samotnie z transparentem)


(Archanioł ponownie przebiega przez scenę, słychać „Sonatę księżycową”)

Uczeń II: ( melancholijnie) Daremne żale, próżny trud, 

bezsilne przedsięwzięcia, 

zbytecznych żeber żaden cud 

nie zbawi od wyjęcia.(...)

Uczeń I: I tak, mimo sprzeciwu Adama, na świecie pojawiła się Ewa.

Uczeń I i Uczeń II: (wołają) Ewa, Ewa....  

Uczennica: (wbiega w pośpiechu, zadyszana) Jestem, już jestem.(rozlegają się oklaski; kłania się)
 To się nazywa wejście.(triumfuje, panowie mają smętne miny)
Uczeń I: Pojawiła się (pokazuje wymownie na Uczennicę - Ewę), a z nią odwieczny dylemat, jak ją do siebie przekonać. Może na sposób dramatyczny?

Uczeń II: (z patosem, klęka) Kochanko! Ja cię kocham nad życie, nad siły 

 I kochać będę tu, tam i w głębi mogiły!

Uczeń I i Uczeń II: (po chwili, z niesmakiem) Nieee.

Uczeń I: Może tak, jak w dramatach ludowych?

Uczeń II: (zakłada czapkę „uszankę”, podchodzi ukradkiem i wykrzykuje „Ha”)
Ha, rozumiem, ty ku mnie dziś serca nie skłaniasz, (z wyrzutem)
Bom ja na świecie biedny, sierota, gałganiarz! 
Uczeń I: Też nie! A tak, jak w komedii?

Uczeń II: Pani! Jam jest adwokat – mam byt zapewniony; 
W sercu prawość – a w biurku miliony.(obsypuje ja banknotami) 

Uczennica: (na kolanach zbiera banknoty, liczy)

Uczeń I: (patrzy na Uczennicę – Ewę z politowaniem) To może poskutkować. (po chwili) Albo  biesiadnie.

Uczeń II: (słychać muzykę biesiadną, wkłada słomkowy kapelusz, kłania się zamaszyście, przybiera taneczne pozy – jak w oberku. Uczennica porusza się w rytm muzyki)

Jest choroba dyzenteria, 

Jest i miłość nieustanna, 

Niech więc żyje mi tu panna,

Która zowie się Joanna! (ponownie się jej kłania)
Uczeń I: (zniecierpliwiony) Marzanna, Dziewanna lub inna Anna. 

Uczeń II: (po zastanowieniu) A jeśli lubi operę, albo balet?

Uczeń I: ( „Jezioro łabędzie”, Uczeń tańczy i śpiewa)

Ach przy tobie choćby w grobie

Miłość będzie trwać. Ach!

Będzie trwać – będzie trwać,

Miłość będzie trwać. Ach, ach!

Ach, taaak! Bęęęęędzie trwaaaaaaaać!!! (Chwila przerwy)

No tak, ale może się zdarzyć, że od opery i baletu woli skoki narciarskie

Uczeń II: A jej bożyszczem i guru jest Małysz. 

(po chwili, Małysz przygotowuje się do skoku, skacze)

Witamy Państwa ze skoczni w Planicy. Wszyscy gorączkowo czekamy na skok naszego orła,sokoła –naszego Jadasia, jak mówią starzy górale, który po rundzie pierwszej zajmuje niestety ostatnia pozycję. (przykłada dłoń do ucha, nasłuchuje) Dochodzą nas słuchy, że zawinił dostawca bananów, a wszyscy wiedzą, że na paliwie nie można oszczędzać. Pogoda też nie sprzyja skoczkom. Smog londyński gnany silnym monsunowym wiatrem od Zatoki Kalifornijskiej zalega u podnóża skoczni. Pożytek z niego taki, że nie dopuszcza do nas 30 stopniowego mrozu, który odczuwać muszą tam na górze. (dzwoni telefon komórkowy) Przepraszam Państwa, „Halo, tak, coś takiego...” Właśnie otrzymałem wiadomość, że skoczkowie, czekając aż helikoptery NATO rozgonią smog, rozgrzewają się tańcząc zbójnickiego przy wtórze kapeli naszego Janicka Curusia Synecka, Hej! (po chwil). Ale, ale, wydaje mi się, że widzę już całą skocznię. Tak proszę państwa, trener naszego skoczka wyjął lusterko i....daje znaki. (wpatruje się w dal) Konkurs wznowiony. Jadaś już na belce, kibice wiwatują, (jeżeli nie ma aplauzu, mówi: Replay, kibice wiwatują). Poprawia gogle, sprawdza wiązania, zabezpiecza wąsy i poszeeeedł. (z żarem) Leć, leć po złoto, dla nas, dla nas wszystkich. Już przygotowuje się go zeskoku. Czy będzie telemark???? Jest, jest, cudowny telemark.
Uczeń I: (rozmarzony) Nie ma to jednak jak przytulić się do niej w tańcu.(po chwili zwraca się do Ucznia II) Wiesz, co powiedzieć, żeby nie pokazać po sobie jak ci na tym zależy, a jednocześnie skomplementować jej wygląd?

Uczeń II: Nie.

Uczeń I: (tonem wyższości) Na szczęście są tacy, którzy wiedzą (muzyka z filmu „Gorączka    sobotniej nocy”, odwraca się do Uczennicy, nonszalancko/ Królowo zawirujem?

Uczennica: Toć możem. (tańczą)

Uczeń II: ( rozdrażniony powodzeniem kolegi)  Dobrze, już dobrze (z nadzieją na odwet) A jeżeli woli kino?

Uczeń I: (muzyka z filmu „Shrek”)
Pewnie wszyscy ci to mówią, ale ty chyba musisz używać jakiegoś wybielacza, bo ten uśmiech jest powalający, no! Czyżbym wyczuł subtelną nutę mięty? Aż promieniujesz subtelnym, kobiecym pięknem.

(Zwraca się do publiczności) Albo: (potem obejmuje ją ramieniem)
 Nie jesteśmy jednorożcami, nie musimy iść przez życie samotnie.
Uczeń II: We wszystkich tych sytuacjach, zakładamy, że Ona jest tak porażona naszą elokwencją, obyciem i poczuciem humoru, że nie jest nam w stanie odpowiedzieć nic, co pomieszałoby nam szyki. (przeczuwając komplikacje) Ale może zdarzyć się inaczej
Uczeń III: (wychodzi z gałęzią, po wygłoszeniu kwestii rozlegają się brawa)
Już księżyc wzeszedł, psy się uśpiły

I coś tam klaszcze za borem (...)

Uczeń II: Czemu ty, dziewczyno, 

 Pod jaworem stoisz? (w stronę publiczności) Zaczepiam ją na sposób Karpińskiego.

Uczennica: (nie odpowiada, zagadka; poprawia założony przed chwilą wianek)
Uczeń II: (krzyczy)Czemu ty, dziewczyno?


Pod jaworem stoisz?! (podsuwa dziewczynie krzesło)

Uczennica: (siada, znudzona) Słonko mnie nie piecze, 

Deszczu się nie boję,

Na Jasieńka czekam

Pod jaworem stoję.

Uczeń II: (zniecierpliwiony lub wyraźnie zły) Siedzę! Siedzę!

Uczennica: Pod jaworem siedzę...

Uczeń II: (na wydechu, opuszczając ręce) I cały trud na nic.

Uczeń I: (olśniony)Ale można tak: (bierze różę, klęka; żarliwie i tragicznie)


Kocham Cię. Kocham tak, jak nikt przedtem i potem. Jak nikt na świecie? Jak nikt w dziejach? Tak nie kochał ani Dante, ani Don Juan. Miłość. Czy ty rozumiesz, co to jest miłość?

Uczennica: (łamie różę, wyraźnie niezainteresowana)
  Rozumiem. Jest to psychiczna hipermetamorfoza prowadząca do hipercenestezji, co w konsekwencji daje angiopatyczną neurastenię.

Uczeń II: No i masz za swoje!(Uczeń I rzuca różę za siebie) Ale na to nie odpowie!(rozmarzony, wspomina przeszłość)

Kiedyś byłem ścichapęk,


Kiedyś miałem dwoje szczęk, 

(do niej z pretensją) Gdym cię po raz piersy ujzoł,


Dziś me został tylko trójząb,


Śtucne zęby, śtucny świat,

(z radością/) Lecz tyś moja, tyś mój kwiat.

Uczennica: (zdenerwowana) Czym ja twoja, czy nie twoja?

Nie mam z tobą spokoja.

Uczeń I i Uczeń II: (mówią na zmianę)  W ten sposób wyczerpaliśmy wszystkie pomysły






  Jeżeli żaden nie poskutkuje, trudno.






  Postarajcie się o własny.

KONIEC

Wykorzystane teksty:

· K. I. Gałczyński, „Ciepły Maciej”, „Miłość”, „Nieznany rękopis St. Wyspiańskiego”, „Gdyby Adam był Polakiem”, w: „Zielona gęś”, Warszawa 1987;

· Antoni Marianowicz, „Miłość na scenie”, w: „Księga parodii”, wybór Danuta Sykucka, Warszawa 1985;

· Antoni Słonimski, „Ogłoszenia drobne”, w: „Księga parodii”, wybór Danuta Sykucka, Warszawa 1985;

· skecz kabaretu „Ani mru mru”
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